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Sw iętj ;jednoczania pol&klej armii.
> Kiedyś modlił się Mickiewicz o -wojnę lndćw" 

wierząc, że tylko ona mote z prochów wskrzesić 
Ojczyznę, że będzie os. taim aktem t^gedyi roz- 
g r  mającej s;ę na ziemiach polskich. O wojnę In­
dów I —  i woina ta nadeszła. I poruszyły się sze­
rokie łany narodu polskiego, nagle błysła myśl,

.wlftT J|eit*Oz a a j » i  Ik'o| a m łl  G en  o w b ó r -  
f  ń ln fck l.

rozżarzyła się, łnchnęła w wielki płomień i objęła 
C: łą Polskę. Wkrótce powstała pierwsza brygada 
Pilsadskie 'O, po n'ej dru ;a Ź ini.rs no'ski jv.cz ł 
swoiemi trapami wykreś.&ć granice Polssi, krwią 
je nć*ięc-ć

Armii jednol.tej utworzyć nie pozwolono, bo 
obawiano się, aby żołnierz legionowy nie złączył 
się i me stworzył mocnego przeciwważnika anty­
polskiej p lityki państw zaborczych,; chcąc ten*

mocny pomysł utwierdzić pieczęcią rządową, nało­
żono na myśl legionistów twarde kajdany przy­
sięgi na wierność swoiemn wrogowi. Swaszna 
pizepowiedma Skargi spsimia się na nas, na naszym 
zolmerza.

Tiką drogę przeszedł żołnierz polski, drogę 
cierniową, ale ta Gehenna jego lsiniema nie jpelzla 
na marne, nie rozdzióoaiy kruki i wrony czyny 
bóla, bo wreszcie nadszedł dzień zwycięstwa jisny. 
Dawniej po skinach myśli 4 :>sz ;o bZi.rego legio­
nisty rozkiadaiy się drżąc.! szkliwią wód beznadziei; 
dziś kiedy ten sam ołnierz z całej jnż Polski do 
tychczas kordonem rozdzielony podał sobie dłoń do 
wspólnej pracy dla Ojczyzny, na miejsca dawnej 
rozpaczy zakwitło wiosenne kwiecie, radość, słońce 
w duszy.

Kuna dni zdaje się minęło od tamtych wyda­
rzeń, kilka dni, a jednak... Tum jnż prochy wspo­
mnienie pokryty ie bezbrzeżne pnstkowia naszej 
myśli, a przed oczami snuje się tajemnicza przędza 
naszej przyszlcści. Tej przyszłości naszej bronić 
ma żoinurz polaki i dlatego zrywn wsueikie pęty 
separatyzmn dzielnicowego, aby całą wolą mocą, 
aby c«. ą daszą baaować w jedności Ojczyznę.

Nieprzeliczone mogiły wyrosły między sosnami, 
nawet wspięły się na nale: cmentarne uroczyska. 
Tylko powij»iiy las karpacki gwarzy i szum. 1 coś 
tam opowiada o polskicn żołnierzykach co tutaj legli.

Powiedział Wyspiański: „że umierać mnsi, kto 
żyć ma“ . Tyla poległo, ale krew staia się ofiar­
nym cementem, który lączyi cegiełki i powoli gmach 
się wznosił wyże] 1 wyżej, aż powstał mocny 
i trwtdy: PoLku powstała I

Kasi o było jedno: ratować Ojczyznę i z tem 
przenajswiętszem przekazaniem gnali w bćj pod 
współczesną Samosieię Rjkitnę niani polscy na po 
wną sm.erć, ale którzy padli, zostai. ą pommkitm 
bonateistira 1 szan.em honoru poltkiego żołnierza, 
którzy żyją, wysoko wznosz^ polski ^ztaud.r. Na 
chwilę zagasły zorze, kiedy pojawił się „bunt“ 
wśiOd legionistów, kiedy rozrzucono ich jak gnia­
zdo anodych or.ąt po obozach, kiedy dano im za 
jedyne zadanie —  śmierć.

Tymczasem legioniści szli dalej, niezLmani i złą 
czem granico wen, słowem: wytrwać. Kndyś jeszcze 
w uazrch z-grały dzwony, które niosły karpackie 
Jory, kieayś wstawali ci, co tam pod Rekicną po- 
kludii się —  stawali przed oczami, ale me gorzkiem 
wspommeircm, ale me palącym wstydem, d e  da 
mną i tą wielką radością w serca, że wówczas, 
kiedy tyle klęsk moralnych w*liio s ę na duszę —  
wteuy Polska jej wichrami miotano] du-zy zyia. 
1 nawec wtedy, gdy prz:stano legiony mierzyć 
skaią pokładai ycn nadz ei, nawet wtedy, gdy wla 
Sue społeczv.ńii.wo...

Burza wojenna przewaliła s ą przez naszą zie­
mię i z niejednych serc sta-ła jat ź . 1 to aczu 
Cie, że nawet nasz ż łn.erz, me jusc naszym, że 
taki to maiy żomier/yk że on nic n;o zrobi, ze 
gin*, my juz raz na zawsze. I rat w ił legionista, 
on nie nmial wątpić i dlatego dziś stał się ryce­
rzem Polski i dlate o krew ich stuła się budnlcem 
w oln e i O czyzny.

Dawniej -ozpraizał się legionista po wszystk.ch 
kres ch, dawniej wszędzie swojem' trapami ścielił 
granice, ale brak było jedrego łań ucha. któryby 
wszystkich łączjl; dziś st*)tmy w dum, ki dy 
siwarza się jeaea pozLm naszej armii. Wszy itk h

łączy Piłsudski, który eiedł cierniami i giogami ku 
temu złotem a dniowi, c d j  armia polska rekrutu­
jąca się z całego Świn ta bęazie stanowić jedno ciało. 
Pihndski ten świetlany duch o sprawę polską, ten 
łącznik wszystkich naszych orłów —  duś jest sym­
bolem spójni naszego żołnierza.
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Swię o SJ I. oc-oa lu  piUklO* arm ii: Gen Haller
i (un Zieliński.

W  ścięto Zjednoczenia A*mii Kraków entu- 
zyastyczni- witnł oko han go Naczeinika. G łe mia­
sto w g< rączko wy nastroju, spowite w fale m?ieł 
wylęg o na ulice przez któr > P łsuciski prz  ̂je" dż -ł, 
witany dopioro ter iz za długi świjj i cierniowy 
trnd dla sprawy polskiej.

l e l ą o  sutetOBsala f  lik le j eraiil: Po -itw ie  N»- 
cielnlka w Birbak in<e; od strony prswti: prez. Fede- 

rowicz, wicepre* Btndrowski i Rolle,
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